
Cisza w lesie, z dala od odg łosów cywil izacj i, 
przeplatana jedynie m iłym śp i ewem mysikró­

li ka i p ierwiosnka, dzi ała jak zwy k le koją co . 

W pewnym momencie moją uwagę zwraca nie­
wie lkie stado sosnówek z b ia ł ą plamką na potyli­
cy, które drze s ię n i em i łosiern i e swo im ksze ksze. 
Dw ie z i ęby zag l ądaj ą wciąż w to samo miejsce, 
gdzie rozdra żni enie ich s i ęga zenitu, po czym 
p rze la tują na sąsiedn ią gałąź . Mrużąc oczy pró­
bu ję na tle b łęki tnego nieba, wysoko w ga łęziach, 

dost rzec ź ró d ło niepo koju. Nagle dostrzegam 
prz y c z ynę zamieszania. Przy pniu św ie rka siedzi 
sóweczka - niew ielka, wa żą ca zaledwie 60 g so­
wa przypom in ająca na pierwszy rzut oka raczej 
m a s kotkę ni ż żywe stwo rzenie. Swymi czarnymi 
ź ren i cami o żółtyc h tęcz ówka c h lustruje otocze­
nie czujna i nastroszona. Trzymana w szponach 
ofiara, którą jest z i ęba , wydaje s ię niew iele mniej­
sza od niej . Reakcja ptaków w róblowatych na 
o bec n ość ptaka d rapieżneg o - szczególnie sów ­
jest zwyk le podobna. Motywy takiego zachowa­
nia są z łożone i do koń ca trudne do wyj aśn ien ia . 

M.in. jest to sposób, aby n i edo świadczone osob­
niki w stadzie pozn ały obraz jak i głos potencjal­
nego z a g roż e n ia i tym sposob em wzmoc ni ły 

efek tyw n ość czuwania grupy. Mo ż n a sztucznie 
wywołać taką reakcję drob nych ptaków odtwa­
rza jąc glos sóweczki z magnetofonu. Jeśli s ię nie­
pokoj ą i pod l atują na niewiel ką od ległość, mamy 
po średni dowód na o bec no ść tej sowy w najb l i ż­

szej okolicy. A jak reaguj ą na ten sam głos same 
sóweczki? J eśli w sezonie l ęgowym zaaplikujemy 
go w obręb i e terytorium l ęg owego samca, nie po­
zostanie on obojęt ny . Im b l iżej centrum, tym re­
akcja jest sil niejsza. Czasami dojść może nawet 
do ataku na źródło dźwięku (tu: magnetofon). Ta­
kie zachowa nie wykorzystuj ą orn i to lodzy do 
ok reś l enia jej o bec nośc i na danym obszarze, 
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ustaleni a li czby 
par l ęg owych , 

czy w ie lkośc i te­
rytoriów - zre­
sz tą nie tylko só­
weczk i. Metoda 
ta stosowa na 
być jednak musi 
z umiarem i roz­

wagą , aby nie z akłóca ć harmonii l ęgu . 

Sóweczka jest najm n i ej szą Sową na naszym 
kontynencie występu j ącą główn ie w pasie tajgi. 
Stanow iska w Polsce pd., Czec hach, Francj i, 
Niemczech itp. są izolowane od głów nego zas ię ­

gu, równ ież z powodu małej mobi lności gatun­
ków. W niekorzystnym okresie zimowym prze­
mieszczają się po najb l iższej okolicy, w górach 
schodzą c w n iższe położenia. J uż na p rze ło mie 

lutego i marca samce o bw ieszcz a ją zajęcie stano­
wi sk p r zec iąg ł ymi gw iz da mi, które wyda ją 

w dzie ń(!) , a zwła s zcza w godzinach wschodu 
i zachodu s łoń ca . W tedy t eż często po l u j ą na 
szy k u jące się do snu ptaki ś p iewa jące, w tym pi­
sk lęta i podloty (s ł a bo lotne młode po wylocie 
z gniazda) oraz drobne ssaki. W nocy ś p ią . Przy­
czy ną tego jest ograniczona zdo l ność do w idze­
nia w c i emnośc i - widzi dwa razy gorzej od nas 
i 10 razy od puszczyka. Ze wzg l ęd u na niew iel­
kie rozmiary stara s ię un ikać większy ch od niej 
d rapieżn ików, równ i eż - a może zwła szcz a - in­
nych sów. Jest niemalże regułą, że tam, gdzie jest 
puszczyk, nie ma sóweczki, dlatego "spychana" 
jest przez niego do u bo ższyc h siedlisk lasów igla­
stych i w najlepszym razie - mieszanych. Zdarza 
s i ę czasem, że para ryzykuje z łożen ie jaj w o b rę­

bie a rea ł u puszczyka skuszona obecnośc ią dziu­
pli i obfi tośc i ą pożyw i eni a , nara ża j ąc jednak l ęg, 

a zwłaszcza młode po wy loc ie, na du że niebez­

p i ec zeństwo z jego strony. Rodziny takie szybko 
opuszczają najbl i ższą oko l i cę , gdy ju ż noce spę ­

d zaj ą wspólnie na ga łęz iac h. Niewielkie rozmia­
ry równ i eż mają swoje dodatnie strony. Sówecz­
ce ła tw i ej jest s i ę u kryć w konarach drzew, gdy 
czatuje na zdobycz, a potrafi tak s ied z ieć godzi­
nami , rzadko zmien iając grzędę. Jej atak jest b ły­

skawicz ny i n ajczęściej skuteczny, czym nadra­
bia stracone godziny wyczekiwania na "okazję" . 
D zi ęki krótkim, zaokrąglonym skrzydłom jest tak 
szybka w locie, że trudno n adążyć za n i ą wzro­
kiem. Taka budowa wyklucza jednak możliwość 

migracji na dalsze odległośc i , nie jest to zatem 
gatunek inwazyjny ani wędrowny . 

Sóweczka jest potw ierdzeniem zakorzenionych 
w legendach poda ń o drapieżn ikach po l ujących 

mimo sytośc i . Jak wszystkie tego rodzaju bajki i ta 
ma swoje korzenie w rzecz yw i stości. Nadm iar 
zdobyczy umieszcza ona w tzw . sp i ża rn iach : za­
mknięt yc h z i mą (budki, dziuple), a w pozostał yc h 

miesi ącach otwartych (ga ł ęzie, pnie itp.), Korzysta 
z nich w razie załaman i a pogody, grubej pokrywy 
ś nież n e j. n iepow odzen ia w polowani u itp ., 
a zwłasz cza w okresie karmienia pi s kl ąt. Dz i ę ki 

temu dozuje pokarm w za leż ności od stopnia sy­
tośc i piskląt, nie za ś jego dostępności . 

Na niew ielkim obszarze Parku Narod ow ego 
Gór Sto łowych w ie lkośc i zaledw ie 63 km' wykry­
to dotychczas pon ad 15 stanowi sk sóweczki , 
a w ostatnich latach znaleziono dwie dziuple l ę­

gowe - pierwsze po ponad 100-letniej przerwie. 
Nie bez kozery przed woj ną niemieccy ornitolo­
dzy traktowali Góry S to łowe jako sow ią e nkl awę 

(nie tylko przez wzg l ąd na na szą boha terkę) . Jed­
nak - bio rąc pod uwagę udokumentowane fakty 
- sóweczka w tamtyc h cza sach mi ał a mn iej 
szczęści a n i ż obecnie. Wpr awdz ie gniazda tego 
gatunku nie pod legaj ą ustawowej ochronie strefo­
wej, je d nakże obecnie wykryte dziuple l ęgowe 

na terenie PNGS otoczono niew ielkimi , ale w y­
s ta rczającymi strefami, gdzie zaniechano wszel­
kiej ingerencji człow i eka . 

ROMUALD MIKUSEK 


